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«i Pftziian, 18 lipca. Z różnych stron potwierdza się 
^wiadomość o zjeździe cesarza Francuzów z cesarzem Aleksan­
drem, który ma nastąpić w jesieni; pomiędzy kwestyami najpil- 
iwniejszemi względem których ma stanąć porozumienie, niepo­
ślednie zajmie miejsce Wenecya, mianowicie sposoby, jakie- 
iemiby można skłonić Austryą do zrzeczenia się tej prowincyi 
0Ji znaleść odpowiednie za to dla nićj wynagrodzenie. Mowa jest 
itfwięc o powszechnym kongresie europejskim. Cesarz Napoleon, 
ohjak powiada Patrie, już przedstawiał posłowi austryackiemu 
“’iks. Metternichowi, w jak śliskićm i odosobnionśm Austrya w ra- 
jśie przesilenia stanęłaby położeniu, gdyby statecznie się wzbra­

niała uznania faktów dokonanych i nie chciała zasiadać pospołu 
Ś pełnomocnikiem Królestwa Włoskiego u stołu kongresowego. 
¡stTeż uwagi podobno zawiera nadto list własnoręczny cesarza 
^¡¡Francuzów do monarchy austryackiego. Prędkie uznanie Włoch 
¡¡¡(przez Rosyą, i w rychle spodziewane ze strony Prus, nie pozo­
staną bez wpływu na decyzyą Austryi co do udziału w kon- 
jgresie.
J Uznanie Włoch przez Rosyą poszło dość gładko, bo je- 
3żeli minister włoski w izbie turyńskićj oświadczył, że Rosyą od­
stąpiła od warunków z początku stawianych, zapomniał dodać, 

■'że rząd włoski skwapliwie uprzedził te warunki, a trudno tego 
“"'’"ć, w czćm uprzedza strona spółtraktująca. Dokumenty dy-
jplomatycznych rokowań o uznanie Królestwa Włoskiego przez 
posyą, które złożył minister spraw zagranicznych na stole izby 
poselskićj w Turynie, dość spory tworzą foliał, z którego pomię­
ty innemi się wykazuje, że Rosyą za pośrednictwem Francyi 
rzy objawiła życzenia : 1, zniesienie szkoły polskiéj wojskowej 

Cuneo ; 2, oświadczenie rządu włoskiego, że nie pozwoli sze- 
¡yć się propagandzie i tworzeniu komitetów rewolucyjnych 
sprzeciw Rosyi ; 3, oświadczenie tegoż rządu, że nie pozwoli 
;worzyć polskich legionów u siebie. Otóż minister spraw za- 

’ granicznych, jenerał Durando, oświadczył, że szkoła polska roz­
wiązana, że we Włoszech nie ma komitetów nieprzyjaznych Ro- 
rzayi, a gdyby o nich rząd powziął wiadomość, wtedy je rozwiąże 

tak samo jak każdy inny komitet któryby sprzyjaźnione Wło­
chom państwa chciał zrewolucjonizować, a nakoniec legionu 
niepolskiego dziś nie ma Włoszech i rząd go tworzyć nie pragnie, 
li Wiadomości nasze z Warszawy podają za fakt, iż stanęło 

przymierze francusko rosyjskie, w którćm szukać należy klucza 
•Tło stanu dzisiejszego w Królestwie-Polskiém ; Rosyą pragnie 

pozoru względem Europy, że uwzględnia żądania Polaków, bo 
jéj trzeba aliansu z Francyą, i nie spuszczając z oka Turcyi 

:iąż puka o odmianę traktatu paryskiego z r. 1856. W alians 
;en pragnie wciągnąć Włochy. Powtarzać nie potrzeba, że cho- 
liażby rzeczywiście miało przyjść do istotnych koncesyi w ob- 

,/ębie Królestwa Polskiego, trwałe one nie będą i być nie mogą, 
, ^dopóki na wszystkie prowincye dawnéj rzpltéj polskiéj dziś pod 
wberlem rosyjskićm zostające, rosciągnione nie będą, i na całmy 
«‘obszarze tym nie wejdą w wykonanie.
vif

— W obu wczorajszych gazetach niemieckich, wydawanych
' Poznaniu, tak w O|std, Z tg. jak w organie Związku ku po­

bieraniu interesów niemieckich, P os en er Z tg. znajdujemy 
obwieszczenie naczelnego prezesa W. Księstwa Poznańskiego,

MŁODA ROSYĄ I POLSKA
Studyum polityczne, 

przez * * *
.... 9 maja 1862.

Trafną uwagę wyrzekł raz Henryk Rzewuski: „Polacy 
awsze się czegoś spodziewają, Rosyanie zawsze się czegoś bo- 

W orzeczeniu tém leży nawet część prawdy wzajemnego 
tosunku Rosyi do Polski w najrozmaitszych czasach. Prze­
biegając historyą wypadków, w których interesy sąsiednich tych 
■rajów się plątały, spotykamy między innemi motywami także 
owe, nada ące nieraz stanowczy zwrct zdarzeniom. Rosyą 
'ala się wiecznie współzawodnictwa Polski, zazdrościła jéj 
'światy, cywilizacji, dobrego bytu; Polska z dobrą wiarą szu­
fla nieraz w nićj sprzymierzeńca. Trwogę Rosyi, ufność Pol- 

pi, umiały wyzyskiwać niejednokrotnie różne gabinety euro­
pejskie na swoję korzyść, używały za środek do swoich celów 
ftanaite stronnictwa krajowe. Całe nieszczęśliwe panowanie 
ptaniśława Augusta, historyą podziału, noszą na sobie, między 
Innemi, } tę także cechę. Były chwile, w których król ten, 
który nigdy nie umiał korzystać z doświadczenia, nigdy się 

Kaczego nie nauczył, z dobrą wiarą ufał w pomoc Rosyi; wię- 
jW jéj obietnicy i Stany Rpltćj, wtedy kiedy jednocześnie Ka­
tarzyna łudząc Polskę, knowała na jéj szkodę spiski z Berlinem 

Wiedniem. Do ostatniéj chwili swego zgonu, Stanisław Au- 
lust zamknięty w marmurowym pałacu nad Newą, wierzył 
v szlachetne zamiary Pawła, a powtórzywszy swemu sztabowi 
^rzeczone raz przez niego dwuznaczne obietnice, z których 
akohy nadzieja przywrócenia Polski dawała się przypuszczać, 
lrUarł tajemniczą śmiercią, którćj objaśnienia nie waha się Ki- 
•°Mcz odszukać w przestrachu Rosyan. Obawa, aby Paweł 
‘Stotnie nie namyślił się odbudować Polskę, przyczyniła się do 

, Związku tajnych towarzystw w Małćj Rosyi, a niezawodnie po 
i;zSści i do uduszenia jego. W Aleksandra I wierzyli Polacy 
ak w półboga, i aż ckliwo się robi czytając uwielbienia jego, 
!>sane w owj ch czasach przez ludzi wyżćj nawret rozumem po­
tężnym w kraju stojących. W Mikołaja jednego tylko nie 
Vlerzyli, bo ten dał się poznać szczerze i otwarcie, był konse­

kwentnym od 14 grudnia 1825 aż do 6 lutego 1855. Ale za 
0 nazajutrz po jego śmierci, otworzyło się nowe pole do po-

Sobota. 19 lipca 1892.
rzeczywistego tajnego radzcy p. Bonina, tćj treści, że wtrans- 
akcyach (Verhandlungen) z Jks. ¡arcybiskupem gnieźnieńskim 
i poznańskim tyczących się mowy, którą Jks. arcybiskup powie­
dział przy powrocie z podróży do Rzymu w tutejszym kościele 
metropolitalnym, referat w nrze 142 D z i e n n i k a Poznań­
skiego o mowie rzeczonćj Jks. arcybiskup w ogóle jako „nie 
trafny“ (nicht richtig) oznaczył, i w sposób jak najbardzićj 
stanowczy oświadczył,

„że nie użył wyrażenia w owym referacie użytego „j ak 
najbezwstydnićj“, ani tćż żadnego podobnego uraża­
jącego (verletzend) wyrazu.“

Zaiste nikomu a nam podoi ao najmnićj ani przez myśl 
przejść nie mogło, iżby głowa kościoła polskiego gdziebądź 
i przeciw konyrdub czemu bądź, miał lub chciał użyć jakiego 
wyrazu urażającego. Powtaizamy raz jeszcze okres, który 
wnrze 142 naszegopismapoprzedzał referat o tćj mowie Naj- 
przewielebniejszego arcypasterza, a który brzmiał dosłownie:

„...ze stopni ołtarza (Najprzewielebniejszy arcypasterz) 
dał się słyszeć,o ilepamięć nas nie zawiodła, mnićj 
więcćj w te słowa i w tym sensie :“

W numerze 148 pisma naszego sprostowaliśmy pomyłkę 
drukarską niedopatrzoną przy korekcie pospiesznćj, referent bo­
wiem miał na myśli i był napisał „uajbez względnićj,“ nie 
„najbezwstydnićj“; a referat dany ze zastrzeżeniem, które tu co 
tylko powtórzyliśmy, nie rościł ani rościć nie może pretensyi, 
by go uważano za autentyczny dokument, boć wyraźnie było 
się ogrodzono, że referent tylko ogólny bieg myśli i słowa nie­
które zdołał pochwycić. Rozumie się. iż każdego czasu byliśmy 
i jesteśmy gotowi powtórzyć skwapliwie autentyczne brzmienie 
tej mowy, skoroby nam zeźródłaautentycznegojćj udzielono. Re­
feraty mów mianych w obecwielkich zgromadzeń, zpowodówpo- 
dobno akustycznych, mylą niekiedy pilną uwagę słuchaczy, a gdy- 
byśmy pominąć chcieli przykłady z referatów sejmowych, w nie­
zbyt dawnej jeszcze pamięci są rozumienia odmienne jednśj 
i tćjże samćj mowy, którą N. Pan przed czasem niedawnym, 
bo przedostatniemi do sejmu wyborami, raczył przemówić do 
licznych osób w Letzlingen zgromadzonych. Różnie ją różni 
w onczas zrozumieli referenci gazet i tygodników powiatowych 
niemieckich, a dopiero ministeryalna SternZtgdo rzeczywi­
stego i autentycznego mianownika dywergujące referaty spro­
wadzić była w stanie. W obecnym zaś przypadku mimowol­
nego nieporozumienia naszego ta. aczkolwiek mizerna, że uży- 
jem słów Wirgilego, zostaje nam pociecha, że jak twierdzi po­
znański referent do Ostsee-Ztg a o stronność dla nas, jak 
dotąd, niepodejrzany, nie my sami w błąd popadliśmy.

N. Pan raczył następującym perskim oficerom itd. nadać 
królewski order korony, a mianowicie : pierwszćj klasy : jen- 
adjutantowi, nadzwyczajnemu posłowi i pełnomocnemu mini­
strowi w Paryżu, Hassanowi Ali khanowi; drugićj klasy : pełno­
mocnikowi Ali khanowi ; tłómaczowi szacha i premier secrétaire 
interprète poselstwa perskiego w Paryżu, Nazar adze; i pier­
wszemu sekretarzowi ministra spraw zagranicznych, Mirza-Su-
kładania nadziei w osobistość jego syna. Jakby stę-kniwszy
się, że przez lat 30 nie można było ufać carowi rosyjskiemu, 
wielka część polskiego narodu uwierzyła w rozgłos pięknych 
zamiarów Aleksandra II, w jego wolnomyślną politykę, i gotową 
była przypuścić, że ten, który 37 lat chował się pod ręką i za­
sadami Mikołaja, wyrósł w otoczeniu owej niemiecko-czuchoń- 
skićj kamarylli, co obsiadła zimowy pałac nad Newą, spędził 
całe życie na manewrach, musztrach i balach, nagle dostawszy 
berło i koronę swych przodków, zrobi się od jednego razu in­
nym człowiekiem, zdolnym stanąć wyżćj nad zasady i społe­
czeństwo, wśród których wyrobiły się jego pojęcia i myśli. 
Wychowanie następców tronu, jeźli w ogóle rzadko jest tego 
rodzaju, aby przyszłych panujących przygotowało do ich zada­
nia i obowiązków; przewrotność tego wychowania jest trady­
cyjną na dworze rosyjskim. W krajach konstytucyjnych, rze- 
czachpospolitycb, obojętną do pewnego stopnia może być oso­
bistość stojących u steru rządu, bo mogą oni iść tylko drogą 
ustawami wskazaną. Lecz w krajach despotyczną formę rządu 
mających, wady i zalety panującego są jedyną miarą, którą 
cały kraj i naród przyszłe swe losy mierzyć może. Niepodo- 
bnćm tedy do zrozumienia wydawać się musi, jak mogła Polska 
chwilę chociaż łudzić się, że kto był wychowany w szkole Miko­
łaja, Adlerbergów, Orłowów, Murawiowów itd., zecbce się za­
przeć zasad, które poczytywać musi za najlepsze i najtrafniejsze 
do wykreślenia swćj drogi. Rychło tćż pokazało się, ile można 
było przywiązywać ufności do nowego panowania. Sławna mo­
wa w Warszawie, prześladowanie unitów w Królestwie, odpo­
wiedzi na adresy obywatelstwa gubernii zachodnich w sprawie 
języka polskiego, szkół i uniwersytetu, historyą ze Słowem 
w Petersburgu, a nareszcie rzezie warszawskie, wraz z uorga- 
nizowaną swywolą wyuzdanego żołdactwa i policyi grasujących 
tam do obecnej chwili, wyleczyły ostatecznie wszystkich i oświe­
ciły najkrócej nawet widzących, o usposobieniach, liberalnych 
zamiarach, sprawiedliwości pospolitćj Aleksandra. Dzisiaj, 
wszystkie te złudzenia i rozczarowania, nadzieje i zwątpienia, 
w dobrćj wierze czynione kroki legalne i dzikićm barbarzyń­
stwem napiętnowane odpowiedzi, należą dohistoryi; na kar­
tach jćj przeczyta kiedyś badacz, że był naród, co pomimo stu­
letniego prześladowania, niewoli, najstraszliwszych krzywd, do 
których nie dał żadnego powodu, był przecie zdolnym do osta-
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eiman khanowi; jako tćż trzecićj klasy: majorowi artyleryi: 

Muhammedowi khanowi i Mirza-Abdel-Rehim khanowi.

Berlin, 17 lipca. Król przybył dziś o godzinie :,/4l z Pocz­
damu do Berlina i przyjmował rosyjskiego tajnego radzcę sta­
nu hr. Kellera, jenerał-majora Gotscba, w. marszałka pol­
nego barona Wrangla, a następnie słuchał referatów ministra 
wojny, jenerał-porucznika Roona, jenerał-majora i jenerał-ad- 
jutanta Alvenslebena i ministra spraw zagranicznych br. Berns- 
torffa.

— Ministeryalna St. Ztg podaje z Gazety Magde- 
burgskićj w skróceniu sprawozdanie z pierwszych konferen- 
cyi dwóch wielkich frakcyi liberalnych tyczących się budżetu 
wojskowego, i dodaje: „Podaliśmy sprawozdanie to celem scha­
rakteryzowania dążeń i nadziei stronnictwa postępowego i ogra­
niczamy się dziś tylko na dodaniu do wczorajszych naszych 
uwag, że gdyby usiłowania owe uzyskać miały uznanie wię­
kszości izby poselskićj, sprowadzą one powikłania, których 
znaczenie bodaj odnośne stronnictwa polityczne dostatecznie 
rozważyły.“ Hamb. Bórsenhalle a za nią większa część 
dzienników pruskich doniosły, że minister wojny Roon odwie­
dził posła Twestena, ażeby z nim rokować o kwestyi wojskowćj 
i to pod wskazówkami, któreby wnosić pozwalały na wielką po­
wolność rządu ; minister wojny miał nawet oświadczyć, że go­
tów jest tekę swą ministeryalną złożyć, gdyby osoba jego miała 
być na przeszkodzie do pomyślnego załatwienia na rzecz rządu 
kwestyi wojskowćj. Otóż wedle Stern Ztg w całćm tém opo­
wiadaniu tylko tyle jest prawdy, że minister Roon zaprosił 
kilku posłów należących do komisyi budżetowćj, ażeby im dać 
„objaśnienia“ potrzebne do obrad w łonie komisyi nad budże­
tem wojskowym, i to „tak wcześnie, ażeby o ile możności zapo- 
biedz uchwałom frakcyjnym, któreby się opierały na mylnych 
przypuszczeniach.“

— Stronnictwo postępowe i frakeya lewego centrum izby 
poselskićj odbywają wciąż narady nad stanowiskiem, jakie izba 
poselska ma za;ąó w obec kwestyi wojskowćj. Dotąd najwię­
cej zwolenników otrzymał znany wniosek posła Waldecka. 
Na jednćm z ostatnich posiedzeń obydwóch frakcyi oświadcz) ł 
poseł Steinliardt, iż wedle nabytego doświadczenia uważa, że 
nietylko dwuletnia, ale nawet jednoroczna służba pod chorą­
gwią, wystarcza do wyćwiczenia żołnierza.

— Major Rauch, który w. księciu Konstantemu z powodu 
zamachu na jego życie zawiózł był doWarszawy własnoręczne 
pismo króla pruskiego winszujące mu ocalenia życia, ma w tych 
dniach powrócić do Poczdamu.

— Król otrzymał w podarunku od cesarza Aleksandra 
w przepysznój tece obrazy oficerów i żołnierzy wszystkich 
pułków rosyjskich. Tekę tę przywiózł podobno profesor dr. 
Waagen, który niedawno temu po dość długim pobycie w Pe­
tersburgu do Berlina powrócił.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 12 lipca. Do Schles. Ztg. piszą, że na poju­

trze spodziewają się w Warszawieamnestyi powszechnćj, z wy-
tnićj nawet chwili wierzyć w uczciwość swych wrogów, by ł
gotów wyrzec się zemsty i podać im rękę zgody, a za jedyny 
warunek kładł tylko przyznanie słusznych praw swoich. Trzeba 
dopiero było szeregu okropności 27 lutego, 8 kwietnia, 15 pa­
ździernika, rozpasanćj swawoli żołdactwa i bezwstydfićj obłudy 
i gwałtu rządowego, by zrzucić ostatni odblysk dawnego złu­
dzenia, jeżeli w kimbądź dotąd się był przechował. Wypadki 
te, nad któremi trudno może jeszcze dziś spokojnie się zasta­
nowić dla tego, że zbyt są niedawne, miały przedewszystkićm 
stanowczy wpływ na przekonania olityczne wewnątrz polskie­
go narodu. To jedno jest widoczne, niewątpliwe. We wszy­
stkich umysłach gdziebądź rozrzuconych Polaków, musiało się 
jasno i wyraźnie narysować przeświadczenie, że już niepodobna 
myśleć o jakichś drogach tak zwanych pokojowych, o trakto­
waniu z podobnym rządem. Przekonanie, że Polska weszła 
w otwartą wojnę z Rosyą, musiało się stać powszechnćm, jak 
utwierdzić się mu siała myśl, że w inny sposób sprawa ta zała­
twioną być. nie może. Rezultat ten jest niezmiernćj wagi, bo 
w obec niego połączone stoją siły całego narodu. Było dotąd 
wielu ludzi, którzy acz w zasadzie ostatecznej dz elili przeko­
nanie powszechne, że Polska tylko w zerwaniu wszelkich wę­
złów, któremi przemoc rosyjska ją ściska, może być szczęśliwą, 
wszakże do osiągnięcia tego celu nie mogli się zgadzać na środ­
ki. Uwierzywszy w oderwane zasady teoryi politycznéj, przy- 
wykłszy wymagać we wszystkich czynnościach publicznych 
przedewszystkićm drogi porządku, konsekwencyi i zimnćj roz­
wagi rozumowćj, wysnuwali z nich metodą analogicznego my­
ślenia takie wnioski, o środkach przywrócenia swemu krajowi 
wydartćj pomyślności, które w żaden sposób nie mogły się 
zgadzać z poglądem wielu innych ludzi, równie prawo myślą­
cych w zasadzie, ale z pewnym wstrętem instynktowym odrzu­
cających drogi długie, śliskie, wątpliwe, choć może teoretycznie 
i rozumowo dobrze zbudowane. Nie mówię tu o skrajnych od­
łamach obydwóch tych naprzeciw siebie stojących dwu odcieDi 
przekonań; jak jedne tak i drugie nie zasługują na rozbiór. 
Ani mgliste doktryny Zürichskiego mistrza, prawiące o narzę­
dziu kary Bożćj, o obowiązku poddania się jćj z pokorą i cjer- 
pliwćm czekaniu w skrusze i modlitwie, póki się owo narzędzie 
kary samo nie zużyje: ani znowu burzliwa fantazya owych 
chórzystów rewolucyjnych, co to zawsze dowodzą, że czapkami
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jątkiem osób wplątanych w śledztwo o zamachy na jenerała 
Ludersa i na w. księcia. Osoby więzione na ratuszu a przeciw 
którym wytoczono śledztwo przedwstępne o przekroczenia po­
lityczne, dziś wypuszczono. Mają podobno znów rozpocząć 
przedstawienia w teatrze, dając całą Barbarę Radziwiłłównę.

Do H. N. piszą, że sprawca zamachu na jenerała Ludersa 
także schwytany, powiada, iż się nazywa Kebik Remisz. W ja­
kiś ś oddahmój części miasta miał napisać na desce swoje na­
zwisko i zeznanie. Jak i gdzie go schwycono, niewiad' mo. 
W pobliżu teatru po zamachu na w. księcia znaleziono drugi 
pistolet, używany, zupełnie podobny do tego, z którego strzelał 
Jaroszyński, oraz drugi sztylet.

— Piszą ztąd, 12 li) ca, do Czasu: Po dniach burzli­
wych, wywołanych przez ) rześlailowania jakie po ostatnim za- 
ni. chu nastąpiły, wczoraj i dzisiaj jest zujelna cisza, która je­
dnak ufności nie budzi. Rząd utrzymuje znaczne siły wojskowe 
na jlacach, jenerałowie są w ciągłej trwodze, mianowicie też 
jenerał Kryżanowskoj, który nakazał policji, aby go pilnowała 
a wracając wczoraj ze Skierniewic, nie wysiadł z wagonu na 
dworcu kolei, lecz przed dworcem na ulicy Żelaznćj umyślnie 
pociąg dla niego zatrzymał się, jenerał wysiadł i zaraz otoczyli 
go żandarmi, w eskorcie których udał się do powozu konwojo­
wanego przez kozaków i galopem pojechał do siebie. W lu­
dności nie budzi także cisza ta ufności, gdy patrzy na rozsta­
wione po placach siły wojenne, na więzienia pełne więźniów, 
na arbitralność władz policyjnych i wojskowych, a nie widzi 
żanych iustytucyi zabesj ieczających wolność indywidualną i na­
rodową, nie widzi reform dostatecznych, przeciwnie nie spo­
strzega żadnej dla prowincyi Zabranych, gdzie dawny stan uci­
sku narodowości polskićj trwa bez zmiany.

Z dworu w. księcia żadnych wiadomości. Przed pałacem 
belwederskim obóz, w ogrodzie straże, a w Belwederze cisza 
i samotność. Czasami tylko kareta z frejliną i służbą dwor­
ską pokaże się na ulicy, lub jenerał cwałem pędzący albo ko­
zak z rozkazem cwałujący, niezważając na przechodniów 
i roztrącający dzieci jak to zdarzyło się wczoraj na rogu ulicy 
Bednarskićj i Krakowskiego Przedmieścia. Patrole ciężkim 
krokiem snują się po ulicach, policyanci rozstawieni wszędzie, 
lecz teraz spokojnićj się zachowujący, a nad tćm wszystkiem 
niebo już od kilku dni zachmurzone i dżdżyste.

Cisza ta przerwaną została nabożeństwem żałobnćm za 
dusze Jana Arnholda, Piotra Śliwickiego i Franciszka Rostkow- 
skiego, rozstrzelanych w Modlinie. Nabożeństwo odbyło się 
W trzech kościołach, pobożnćj publiczności było wiele. Wszys­
tko skończyło się bez smutnych następstw, dla tego że polieya 
nieinterweniowała, podobno dla tego, że nie miała żadnćj o na­
bożeństwie wiadomości. Ci trzej wojskowi rozstrzelani w Mo­
dlinie, są łącznikiem pomiędzy narodem a wojskiem, są ofiara­
mi pojednania, które zostawiły po sobie silne wspomnienie tak 
w' wojsku jak i pomiędzy Polakami. Nabożeństwo żałobne woj­
skowe w obozie powązkowskim za ich dusze, wywołało areszto­
wania pomiędzy oficerami, jak donosiłem; nabożeństwo cywil- 
nćj publczności w kościołach, smutnych następstw nie przyuio- 
sło, a zbliżyło jednych i drugich.

O sprawie Ludwika Jaroszyńskiego, niema wiadomości. 
Chodzą pogłoski, że twierdził, iż on także do Ludersa strzelał, 
ale komisja śledcza przekonała go, że to nieprawda, dla tego 
że był wówczas w domu, a nie mógł powiedzieć, w którćm miej­
scu strzelano. Domyślają się z tego, że niekoniecznie z jego 
ręki mógł paść strzał i na w. księcia.

Krążą tu wieści o przyjeździe cesarza, nam wydają się 
one bezzasadne. Powiadają, że już na przyszły tydzień ma 
być cesarz w Warszawie, że pojedzie za granicę gdzie się ma 
spotkać z ces rzem Francuzów; ale pogłoski te nie umieją 
oznaczyć miejsca zjazdu. Do tych wszystkich wieści nieprzy- 
wiązujemy żadnćj wiary. Wojsko stojące w Warszawie wy-
zarzucą Moskali, a każdy wybryk studencki podnoszą do zna­
czenia poświęcenia się dla kraju, wszystkim zaś innym chcącym 
oględniej postępować wyrzucają wsteczne dążenia, egoizm i brak j 
patryotyzmu: obydwie te ostateczności, powtarzamy, nie przy- ■ 
czynią się do wielkićj i trudnćj pracy, jaką jest odzyskanie i 
utraconych praw. Po za tym tedy balastem skrajnych przeci- ' 
wieństw, stały dotąd naprzeciw siebie dwa różne przekonania i 
tylko, tyczące się środków, których Polska chwycić się powinna i 
w swym do Rosyi stósunku. Jak jedne tak drugie zdrowe j 
i uczciwe w istocie swojćj, w dalszćm wszakże następstwie za- ! 
sad, nie mogły dotąd zlać się w jedno. Dzisiaj, po wypadkach 
warszawskich, naturalnym wynikiem rzeczy musiały spoić się 
w j°dno ciało, uczynić sobie wzajemne ustępstwa w pojedyn­
czych punktach, bo wszelkie nieporozumienia, dawnićj dające 
się wytłómaczyć, usprawiedliwić tak u jednych jak u drugich, 
w tćj chwili byłyby przestępstwem. *) Poczuł naród cały, że 
chwila przełomu się zbliżyła, że dzisiejszy stan rzeczy trwać 
dalćj nie może, oraz że tylko w prawdziwćm i stanowczem po­
łączeniu się leży jego siła. Wypadki warszawskie nauczyły 
wiele. Ludzie tak zwani konserwatywni, przestrzegający wszę­
dzie porządku i legalności, ujrzeli, że z takim rządem jak ro­
syjski nie ma żadnćj możebności, nic ma podstaw i punktu i 
wyjścia do wstąpienia na drogę jakowych układów. Inni, go- j 
rętsi i więcćj uczuciem powodujący się w działaniu, spostrzegli ' 
że gra nie łatwa, wymagająca oględności dużćj, dobrego rozmy­
słu, dojrzałego przygotowania do jakiegobądź kroku. Słowem, 
jedni jak drudzy musieli zmodyfikować dotychczasowe swoje 
poglądy, podać sobie ręce do wspólnćj pracy, oraz wypowie­
dzieć przekonanie: że między Rosyą a Polską poczęta otwarta 
walka, której już nic nie wstrzyma. Jakie jćj będą koleje, ja-

_*) Nie podnosimy tu wcale kwestyi różnic wynikających ;e sta­
nowiska towarzyskiego. Nie istniały a tem mńiej istnieją one u nas 
w postaci uorganizowanych, nieprzyjaznych sobie obozów. Drobne, o- 
derwane zjawiska czegoś podobnego są anomalią i anachronizmem, a- 
jącym przeciw sobie najostrzejszą broń, bo śmieszność. Garstka zielo- 
no-glowych sporstmanów, chromających pod ciężarem historycznych 
swych nazwisk oryginałów, lub zagorzałych niwellistów i ludofilów, w ra­
chunek wchodzić nie może. Rozprawy o kaście szlacheckiej, średnio­
wiecznej aiystokracyi, .ucisku ludu, zostawiamy gazetom i politykom 
niemieckim.

książę koburski, protektor ich; to tćż wszystkie związki i spółki, 
składały mu owacye. Około godziny 11 uporządkowały się. 
grona strzelców, związki i korporacye, wedle krajów i państw, 
i pociągnęły na końskie targowisko, gdzie książę koburski 
w ubiorze strzeleckim ukazał się na balkonie, a następnie zwią. 
skową chorągiew po krótkićj przemowie oddał miastu Frank- 
furtowi. Następnie książę stanął na czele pochodu i zaprowa­
dził go na plac uroczystości. Porządek wśród ciżby utrzymy­
wali członkowie Towarzystwa gimnastycznego. Cały Frankfurt! 
był ubrany świątecznie; wszędzie pełno chorągwi, przeważnie 
w kolorach niemieckich, czarnym, czerwonym i złotym. M 
mieszkaniu poselstwa pruskiego widziano także niemieckie cho­
rągwie. Strzelców z różnych stron, między innemi dość dużo J 
ze Szwajcaryi, zebrało się około 9000. Berlińczyków, którzy 
zamiast wezyrską, przybyli koleją bawarską, spotkało nieporoj. 
zumienie, że ich komitet delegowany do przyjmowania gośffi 
powitał jako Wiedeńczyków i Bawarów. Najwięcćj cieszonoi- 
się Szwajcarom. Dla korespondentów gazet zagranicznych! 
których było z dwudziestu, wygodne zachowano miejsca, a jedni 
z firm handlowych częstowała ich koszem Johaniiisbergerat 
z winnicy księcia Metternicha. Niebo z początku dżdżysty 
późnićj się wypogodziło.

Dziś rozpoczęło się strzelanie do tarczy. Podczas banki^ 
tu, który po strzelaniu nastąpił, pomiędzy mówcami odezwa, 
się także Schulze zDelitzsch, poseł na sejmie pruskim, wysłani 
od stronnictwa pruskiego postępowców, w te słowa charaktL 
rystyizne, które powtarzamy za Kreuz Z tg.:

„Mości Panowie! Wyobraźcie sobie, z jakiemi uczuciai^ 
znajduje się pośród was członek parlamentu, który w tćj chwil 
zajmuje się kwestyą zasadniczą wszelkiego życia ¡larlameutarj. 
nego, albowiem ma rozstrzygać o zasadzie wojsk stałych, a za- 
tćm o możności ciągłego rozwoju stosunków swobodnych i koni 
stytucyjnych. Wyobraźcie więc sobie uczucia, z któremi ł 
wasze spoglądam usiłowania. Panowie, kwestya ta w ober 
potęg istniejących wtedy dopiero się rozstrzygnie, kiedy wojski 
ludowe w postaci ludu uzbrojonego będzie stało za parlameui, 
tem. (Ogromne oklaski.) Do tego więc, panowie, Wy i stoway 
rzyszenie turnerów niemieckich tak godny i wiele obiecujący 
uczyniliście początek. (Oklaski.) Idee, których broniinjf, 
wtedy tylko mają podstawę i przyszłość, skoro na Was, bętój 
cycli za naszemi plecyma, spoglądać możemy. Zdaje mi są 
że właśnie w tćj uroczystości strzeleckićj witamy oznakę, żfc 
nasz naród niemiecki więcćj zaczyna się kierować na te szlahit 
które jedne prowadzą do zbawienia, że więc osiągnie to, czegy 
mu dotąd nie dostawa, że otrzyma inieyatywę. (Żywe oklaski,jj 
Tylko jeżeli lud weźmie w ręce interesy swoje najświętsze, jeź,v 
weźmie inieyatywę polityczną w kwestyi swobodnego rozwojiy 
wtedy kwestya ta da się rozstrzygnąć. Bo, panowie, co tyłki,, 
posiadamy, co nas jeszcze trzymało na równi z wielkiemi narią, 
darni, podczas kiedy nasz żywot polityczny w sposób opłakanj) 
spoczywał, jest to duchoty nasz rozwój, wielkie znaczenie łite-g 
ratury naszej. Lud to stworzył ją z siebie samego, a każdl 
odrodzenie polityczne na podobieństwo odrodzenia humauitarł 
nego, z łona samegóż ludu wyjść powinno. (Ogromne oklaski). 
Związek strzelców niemieckich i związek turnerów niemieckich} 
one to są parlamentem przedwstępnym, który nas doprowadź}, 
w istocie do parlamentu niemieckiego.“ L

Mowę tę przyjęto z niesłychanemu oklaskami. g

FRANCY A, |c
Paryż. 14 lipca. Depesze z Meksyku, które przywiózł zso-m 

bą parostatek V e r a C r u z, jeszcze nie przybyły do Paryża, dli 
tego też powszechna ciekawość nie została zadowolnioną, spo-fr 
dziewać się jednak można, iż jutrzejsze dzienniki podadzą treśl 
owych depeszy. Jenerał Forey, jak'powiedzieliśmy, wkrótefi 
wyjedzie; zab.era on z sobą księcia Wilhelma badeńskiego i uityi
Korespondenci pism zagranicznych wiedzą doskonałe, że a 
pod pilnym dozorem tajnćj policyi; piszą tćż rzadko coś wais 
żnego a jeszcze rzadzićj prawdę. Za dowód mogą służyć kof 
respondeneye dzienników francuskich i niemieckich z Peters61 
burga, Moskwy itd. Zjawiają się rzadko, i to zwykle donoszr 
albo o rzeczach ofieyalnie już znanych na miejscu, albo o przed' 
miotach, które nie wiedzieć dla kogo są przeznaczone: jak np’1 
podróż cusarskiej rodziny, bale, koncerty, stan pogody, repara ' 
cye starych budynków itp. Czytując takie korespondeneye, nr 
byłem nigdy w stanie wytłómaczyć sobie, jaki rodzaj czytelni11' 
ków egzystuje na świecie, których takie przedpokojowe i uli 
czne plotki mogą zajmować lub bawić.

Lecz właśnie dla tego może, że wiadomości o dzisiejsz«' 
wewnętrznćm położeniu Rosyi nie są dobrze znane, że docho-i1 
dzą tylko urywkowo, nieprawdziwe lub przesadzone, przywtyf1 
zywane bywa do nich mylne częstokroć znaczenie. Raz przydał 
wana im bywa wartość którćj nie mają, przywiązywana do nic? 
nadzieja, którćj zupełnie uzasadnić nie można, drugi raz znoWw 
wszelkie objawy ruchu wewnętrznego Rosyi lekceważone, za w’ 
nie znaczące fakta uważane.

Przebywszy pewien przeciąg czasu na miejscu, starałeś 
się o ile możności rospatrzeć i zrozumieć położenie wewnętrzni1 
Rogyi pod każdym względem. Opuściwszy ją zwracałem pilni 
uwagę na publikacye rosyjskie wydawane w Londynie i Paryżu - 
a dostarczające nieocenione, bogate materyały do zrozumień? 
stanu rzeczy w tym kraju. Znajomość wreszcie wielu młodych" 
liberalnie myślących Rosyan uzupełniła w ustnćj rozmowie n? 
jedno, co się na innćj drodze uchwycić nie dało. Zdaje mi się! 
że parę uwag nastręczających się po odbyciu tego studyuii1 
mogą poniekąd służyć za odpowiedź na stawiane powyżćj za; 
pytania. W każdym zaś razie poruszenie tćj kwestyi w tćj chwil0 
w sposób spokojny, na krytycznym oparty przeglądzie, wydał 
wało mi się na czasie. (Dalszy ciąg nastąpi).
autor sposobność stwierdzić. Urzędnicy pocztowi sami poufnie mu op? 
wiadati o calem urządzeniu czytania listów wychodzących i j>rzychc' 
dzących z zagranicy. Dzisiaj, urządzenie to o tyle zostało udoskonńG 
lone, że już nie okrywa się taką tajemnicą jak dawniej. Listy bywaj)' 
najpospoliciej w świecie odpieczętowywane, rozcinane, i w razie, jeA 
w nich nic zdrożnego nie znaleziono, według adresu dostawiane, 
robienia sobie subjekcyi powtórnego ich pieczętowania.

chodzi ztąd a ma być zastąpione innemi pułkami; idzie ono 
w Kaliskie a ztamtąd przybyła dywizya konsystować będzie 
w Warszawie. Krąży po Warszawie odezwa do starozakon- 
nych, która z powodu okrzyków i iluminacyi upomina ich, 
ażeby obietnice rządowe dotąd niespełnione, nie stały się ka­
mieniem obrażenia dla ich polskiego obywatelstwa. Po Rosyi 
i prowincyach Zabranych rozrzucono wyszlą w Petersburgu 
odezwę a zawierającą utopije i marzenia jak na teraz, o sfede- 
rowanćj republice słowiańskićj.

W tćj chwili dowiaduję się, że jen Piłsudzki, byłyoberpo- 
licmajster, wywieziony dzisiaj koleją do Wilna, zkąd pojedzie 
pocztą pod konwojem, albowiem za swoję gorliwą służbę dostał 
się pod sąd wojenny.

ROSY A.
Pete sb’irg, 12 lipca. Słynne broszury bydgoskie pana 

Kattnera prz.etłóniaczono na język rosyjski, a myślący Rosya- 
nie chciwie je czytają. Mają je także przełożyć na inne języki 
słowiańskie.

— Dziennik rosyjski Osnowa, podaje następne szczegóły 
o drodze żelaznćj kamień-ku-nksajskićj. Wkrótce na ziemi 
kozal ów duńskich ma bj ć ukończona droga żelazna z stanicy 
aksajs ićj do kamieńskiej, ua przestrzeni około 100 wiorst. 
Robota, ta odbyła się w ciciiości, bez hałasu, kapitałem wojska 
dońskiego. Roboty ziemne, już są ukończo e i wkrótce mają 
być położone szyny. W pobliżu Nówoczerkaska, tam gdzie 
się znajduje jedna z główniejszych stacyi, buduje się obecnie 
most na małej rzeczce Tuzłow. Ta droga żelazna połączy naj­
urodzajniejsze okręgi ziemi dońskićj bezpośrednio z stanicą 
aksajską i miastami Rostowem nad Donem oraz Taganrogiem, 
a oprócz tego posłuży do przewożenia antracytu z kopalń Gru- 
szewki, o siedm wiorst od Nowoczerkaska, do debarkaderu pa­
rostatków kompanii drogi żelaznej wołgsko-dońskićj. Otwar­
cie kolei kamieńsko-aksaiskiej, ułatwiając transp.rt antracytu 
do debarkaderów nad Wołgą, zniży jednocześnie cenę opału, 
czego życzyć właśnie należy dla upowszechnienia używania go i 
nad Wołgą.

GALICY A.
Lwów, 15 lipca. Nietylko czwartkowy numer Gaz. Na­

rodowej skonfiskowano z powodu artykułu „Zamachy war­
szawskie,“ ale i wczorajszy, z powodu nieznajomego. Obadwa 
numery wyszły w drugićm odmiennćm wydaniu.

— Miesiąc temu umarł w Jaśle, w szpitalu, Jan Surzyn. i 
W r. 1846 podczas rzezi galicyjskiej wtrącony do więzienia, j 
pozostał w nićm do r. 1848. Wykształcił się był na prawnika, i 
później oddał się studyom technicznym; z kolei porucznik wie- | 
gionie studenckim, po zbombardowaniu Lwowa przez wojsko 
austryackie udał się do Węgier, gdzie w polskim legionie po­
stąp.! na kapitana. Z Węgier wraz z wielu towarzyszami schro­
nił się do Turcyi, później do Anglii, gdzie w Sheffield został 
profesorem języka francuskiego i niemieckiego. Tam ożenił się 
z Polką, która dla niego kraj opuściła. W skutek amnestyi, i 
którą rząd austryacki proklamował w r. 1857, Surzyn porzucił j 
zapewnione swe w Anglii stanowisko i wrócił do Gaiicyi. Cbciał ' 
w Krakowie założyć ajcuturę wyrobów angielskich, ale rząd i 
austryacki na to nie pozwolił, owszem internował go do Prze­
myślan, w Brzeżańskietn. Tu założył sklep towarów norymber­
skich, ale dokuczania rządu przyprawiły go o pomięszanie zmy­
słów ; skończył życie w szpitalu.

NIEMCY.
Frank Fart n/M., 15 lipca. Rozpoczęła się onegdaj uroczystość ; 

strzelców niemieckich, która potrwa dni kilka, a do którćj po ! 
całych Niemczech i po za Niemcami ubiegano się w przygoto­
waniach, jako na demonstracją w myśl politycznej jedności 
Niemiec. Jako głowa ¡tych związków strzeleckich występował
kich wypadnie chwycić się środków, kiedy stanowczy przyjdzie ! 
rezultat? naturalnie, że nikt w tćj chwili przewidzieć nie jest 
w stanie.

W takim składzie rzeczy, najpilniejszą okazuje się być po­
trzebą, obliczyć i rozpatrzeć dokładnie wzajemnie, zważyć spo­
kojnie i trzeźwo różne warunki i okoliczności, mogące mieć 
w przyszłości wysokie znaczenie i wpływ stanowczy.

Stanowisko Polski do r z ą d u rosyjskiego, nie potrzebuje 
rozbioru i badania w tćj chwili. Narysowane ono wyraźnie, 
stanowczo: pojmuje i ocenia je naród cały. Mówić więc o tćm 
byłoby zbytecznćm.

Natomiast występuje inna kwestya, daleko więcćj skom­
plikowana i podobno zbyt mało u nas dotąd rospatrzona, mia­
nowicie: jakie jest znaczenie opozycyjnych żywiołów między 
narodem rosyjskim w ich stósunku z rządem? co to jest wła­
ściwie owa Młoda, nowa, budząca się dopiero w kolebce Ro- 
sya, jako naród? Jakie do nićj ma zająć stanowisko Polska?

Jednćm słowem, wynurza się z tego ostateczne pytanie: 
czy Polskę czeka wałka tylko z despotyzmem rosyjskim, czy 
tćż i z nim i z narodem rosyjskim?

Do postawienia tego pytania pod ścisły rozbiór, skłania 
nas nietylko wielka ważność jego, ale mnogo innych jeszcze po­
wodów.

Wojna krymska, śmierć Mikołaja, rządy Aleksandra zmie­
niły znacznie wewnętrzny stan Rosyi. Na scenę życia publi­
cznego wystąpiły zjawiska nowe, dotąd nie znane, ruszyły się 
najrozmaitsze żywioły na całej przestrzeni ogromnego impe­
rium. Do zachodniej Europy, do Polski nawet błiżćj położonćj 
dolatywały urywane tylko, niejasne, sprzeczne wieści o tym 
narodowym ruchu, o coraz silnićj powstającćj i organizującej 
się opozycyi przeciw absolutyzmowi. Prawdziwego jego chara­
kteru i doniosłości trudno było wyrozumieć dotąd, już nawet i 
dla tćj jedućj przyczyny, że rząd wszelkich dokiądał środków, i 
aby prawda nie wychodziła za granicę. Do tej, chwili listy pry- ! 
watne pisane z Rosyi do zachodnićj Europy dziesiątkowane ! 
bywają w tajnych biurach pocztowych, rospieczętowywaue i czy- . 
tane, a jeżeli coś nie miłego rządowi zawierają, to niszczone*), i

*) Fakt ten własnem doświadczeniem, mieszkając w Rosyi, miał
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fti sję przed wyjazdem swoim jeszcze do Vichy, aby się z cesarzem 
^ostatecznie rozmówić. Dzienniki angielskie ogłaszają dzisiaj 

depeszę wystosowaną dawniój do sir Karóla Wykę, posła an- 
s« gielskiego w Meksyk«, przez lorda Russella, który wypowiada
^'¡wprawdzie zadowolnienie rządu angielskiego z postępowania 

panów Wykę i Dunlop, a mianowicie z odłączeniasię ich od
Va-i komisarzy francuskich i podpisania układu w Puebli, ale obok 
I tego wymienia przyczyny, dla których gabinet londyński owego

zai

“t układu zatwierdzić nie może. Główną pod tym względem przy- 
czyną jest, że ten akt dyplomatyczny jest w związku z innym

^traktatem, którego warunki nie są dobrze znane, zawartym mię- 
lw1dzy Meksykiem a Stanami Zjednoczonemi, mogącym narazić na 
uz«jniebespieczeństwo niepodległość Meksyku. Wiadomo z innego 
lziźródła, że tym układem zobowiązał się rząd meksykański ustą- 
'r°'ipić północnym Amerykanom jednćj ze znaczniejszych swoich 
JśĄprowincyi północnych w zamian za znaczną summę pieniędzy 
°Mi popadłby niewątpliwie w krótkim czasie w zupełną zależność 
,CW rządu waszyngtońskiego. Jednakże prezydent Lincoln, u- 
“^względniając niebespieczne położenie związku meksykańskiego 
/“S wojnę domową, której losy mogą być rozmaite, nie potwier­
dził jeszcze owego układu i nie przedłożył go kongresowi, aby 

. ¡dopomagając Meksykanom nie urazić Francyi, która i tak ztru- 
ilc)inością tylko ukrywa swoje współczucie dla stanów południo- 

jffycb.
a® — Sprawa północno-amerykańska jest znowu w parla- 
'V'mencie angielskim przedmiotem obrad, w skutek interpelacyi,

Jitórą zapowiedział lord Vane Tempest, oświadczając, że uważa 
ai% powinność rządu angielskiego, żeby sam, albo z inneini mo­
carstwami pospołem położył koniec wojnie domowej amery- 
tai'j¡aúskiéj.
Z1 “ Zdiije się, że dyplomacya państw zachodnich dołoży te 
:°faz wszelkich sił, aby spowodować Austryą do zabespieczenia 
1 pokoju europejskiego przez oddanie Wenecyi Królestwu Włos­
kiemu. Rzecz ta ma być rozbieraną na kongresie powszechnym, 
s“> którego powołaniu znów i coraz głośnićj mówią. Gabinet 
iec oadyński już z tego powodu podobno wysłał ostatniemi dniami 
yaiepesze do Wiednia, a w Paryżu książę Metternich miał w tym 
parnym przedmiocie długą rozmowę z cesarzem, krótko przed 
“llego wyjazdem, o któréj treści zawiadomił zaraz gabinet wie­
deński.
s,f — Całe dziennikarstwo nieprzychylne Włochom starało 

’ te do ostatniéj chwili zadawać fałsz wiadomości o uznaniu Kró- 
al'l)estwa Włoskiego przez Rosyą, która naturalnie czyni to nie 
eSisympatyi lub uczuć liberalnych, lecz w skutek obrachunku 
“koniecznego i kombinacyi politycznych, powodowana osobiście 
e?wpływem francuskim. Teraz gdy rzecz sama jest czynem do- 
ołłonanym, stara się toż dziennikarstwo wmówić przynajmniej 
W ludzi, że uznanie nastąpiło pod warunkami bardzo uciążli- 

ll’yemi dla Królestwa Włoskiego. Tymczasem istotną prawdą 
ailbyćsię zdaje, że, jak już wspomnieliśmy, ustnie domagała się 
‘ I losya pewnych rękojmi dla Wenecyi i posiadłości papieskich 
zdjako tóż przyrzeczenia nierozpoczynania wojny z Austryą, na 
'“‘o jednak rząd włoski odpowiedział, że nie może żadnój tego 
“fedzaju dawać rękojmi i żadnych czynić obietnic, że tylko jak 
“Notąd tak i nadal starać się będzie, aby kierunek ruchu naro­
dowego włoskiego w jego ręku pozostał i aby żadne prywatne 

irzedsiewzięcia, mimo jego woli podjęte, nie zaburzyły spokoju 
îuropy, Wczorajszy artykulik półurzędowćj Patrie, ż po­
rodu uznania rosyjskiego napisany, i wskazujący, że ono jest 
Muym ze skutków ścisłego porozumienia się, które nastąpiło 

somigdzy Rosyą i Francyą w najważniejszych sprawach bieżącój 
“Wtyki europejskićj, zrobił nie małe wrażenie w Paryżu i wy- 

'1’Wał rozmaite uwagi ze strony innych dzienników. Najsłu­
szniejsze czyni z tego powodu liberalny dziennik Temps, któ- 
’k y upatruje szkodę i upadek Francyi w takim zwiąsku, twierdzi 
ud wiem, że sojusz tych mocarstw musiałby nastąpić ze strony 
; francyi kosztem zrzeczenia się wolnomyślnćj i szlachetućj ża­
rn ady narodowości, któréj Rosya z natury swojćj i stósunków 
kodasnego państwa musi być przeciwną ; pociągnąłby dalej za 
jrsjobą utrzymanie statu quo we Włoszech co do Wenecyi i co 
>sz! *° Rzymu, zupełne oddanie Szleswiku i Holsztynu Danii, coby 
:ed'ywołało śmiertelną nieprzyjaźń Niemiec i przyspieszenie zje- 
npRoczenia Niemiec w jednę całość, co nie jest bynajmniéj win- 
ja Wesie Francyi. Francya, powiada Temps, wszystkoby stra- 
nifiła na takim związku, którego zysk całkowity byłby po stro- 
luiWe Rosyi.
ul? — Przedstawiać ma Francyą przy uroczystości rozda­

wania nagród na wielkiej wystawie londyńskiej minister Thou-
:éffenel. Minister Persigny nie chciał się tego podjąć pod pozo- 
ho-1'“ słabości zdrowia, a książę Napoleon, chociaż jest przewo- 
•jjuezącym wystawy co do płodów francuskich, wyjechał nagle 
da* Londynu, pod pozorem bliskiego połogu żony, w rzeczy zaś 
licF^éj aby uniknąć sporów o pierwszeństwo podczas uroczysto- 
>wc'! musiał zatóm podjąć się tego zadania minister spraw ze- 
niiRtrznych, zwłaszcza, że korzystać ma z téj sposobności i po­

szumieć się, jak zaręczają w Paryżu, z lordem Palmerstonem 
ter do roziqpitych spraw politycznych, mianowicie co do wystą- 
zn#lenia z pośrednictwem w wojnie domowéj amerykaúskiéj. Mó-
JnR nawet, że kontradmirał la Roncière, pojedzie także do Lon- 
'żttó1111, aby się umówić co do ilości, rodzaju i wzajemnego stó- 
air^u statków, które ob.-dwa mocarstwa z tego powodu na 
-cbpLntyk wysłać mają. Pogłoski te jednak ostrożnie przyjmo- 
uiiać należy. Przed odjazdem swoim do Londynu miał minister 
sił. Wenie bardzo długą naradę z posłem włoskim, kawalerem 
«ta.
:a, — Na rozkaz cesarza zbierają w całej Algeryi materiały
(ií° obszernéj historyi politycznéj i wojennéj tego kraju.

Jednym z głównych przedmiotów ciekawości podróżnychK
, W niedzielę dnia 20 b. m. odbędzie się do- 

,J0Czna uroczystość straży ogniowej w Dębinie 
prażeni poświęcenie nowćj chorągwi. Człon- 

obydwóch oddziałów zgromadzą się 
M '"dzielę o godzinie 6 z rana na podwórzu 
ber^yżanowskiego przy Grobli Garbarskićj Nr. 1 

odebrania nowych oznak związkowych.

Z uderzeniem godziny 11'/2 zgromadzą się
członkowie znowu na tem samćm podwórzu 
i wyruszą celem przyjęcia nowój chorągwi do 
ratusza a ztamtąd do Dębiny. Punktualne 
stawienie się jest obowiązkiem honorowym 
każdego kolegi. Wszystkich dobroczyńców 
i przyjaciół Towarzystwa uprasza się jak

i cudzoziemców jest teraz w Paryżu hotel Pokoju, Hôtel de la 
Paix, który ogromem swoim, przepychem i wvgodą urządzeń 
wszystkich zadziwia.

Paryż, 16 lipca. Dzisiejszy Monitor ogłasza wiadomość 
z Vera Cruz z.15 a z Orizaby z 11 czerwca. Francuzi zajmują 
jeszcze wciąż tę sarnę pozycyą; stan zdrowia był wyborny. Dou­
ai przybył dnia 10 czerwca z 45 wozami do Orizaby a dnia 11 
wymaszerował, ażeby w Cordowie objąć naczelne dowództwo. 
Drugi transport z żywnością na 25 dni wyszedł z Vera Cruz. 
Meksykanie zabrali 20 wozów. Jenerał Marquez przybył 15 
pm. w 1500 ludzi z Orizaby do Vera Cruz, i sposobit się do 
wymarszu, ażeby się połączyć z jenerałem Lorencezem.

Depesza admirała Bonard potwierdza, że rząd z Hué wy­
słał poselstwo, które ma z francuskim dowódzcą rokować 
o pokój.

— Dzisiejsza Patrie potwierdza pogłoskę o nastąpić ma­
jącym w miesiącu wrześniu zjeździe cesarza Napoleona z cesa­
rzem Aleksandrem, dodając jeszcze, że i król pruski do tego 
zjazdu należeć będzie.

— Przedwczoraj odbyła się z wielką świetnością w Londy­
nie uroczystość rozdania nagród na wystawie całego świata. 
Francyą przedstawiał minister Thouvenel, w towarzystwie radz- 
ców stanu Herbeta i Saint-Terriol.

WŁOCHY,
Turyn, 14 lipca. Zdaje się, iż Garibaldi zamierza dłuższy 

czas zabawić w Sycylii, mały parowiec „Tortoli“, który go za­
wiózł z Genuy na Kaprerę i ztamtąd do Palermo, powrócił aże­
by pełnić znowu zwyczajną służbę pocztową przy wybrzeżach 
sardyńskich. Tymczasowo zabawi jenerał jeszcze ' kilka dni 
w Palermie, a potém przedsięweźmie podróż w głąb wyspy. 0- 
wacye spotykają go wszędzie w równym stopniu; niestety przez 
to zniowolonym jest do miewana codzienne prawie mów, w któ­
rych często używa nie konieczni dyplomatycznie' dobranych 
wyrażeń. Francuski konsul w Palermie uskarżał się o kilka 
takich wyrażeń przeciw Francyi wypowiedzianych.

— Wyspa Sardynia otrzyma także w krotce swoje koleje 
żelazne, dzięki energii, z jaką minister robót publicznych spra­
wę tę popierał. Rokowania w tym względzie z kompanią angiel­
ską już są na ukończeniu. Państwo gwarantuje 20,000 fran­
ków dochodu brutto na kilometr i daje 200,000 hektarów zie­
mi bezpłatnie.

TUfcCVA.
Serbski BAłogród, 10 lipca. Parowiec wojenny turecki, 

który pod Turnu Severin wjechał na piaski, za pomocą paro­
wca austryackiego znów dostał się na wodę, ale znowu wjechał 
na rafy, rozbił się i zatonął. Parowiec austryacki nietylko za­
łogę ocalił, ale i nieco zapasów wojennych, mianowicie t zy 
działa. Ukazanie się wojennych parowców na wodach serbskich 
jest złamaniem hattiszerifu gwarantowanego traktatem pary­
skim, wedle którego Porcie tylko w warowniach serbskich wolno 
trzymać siłę zbrojną. W Szabacu Turcy otwartą rospoczęli 
wojnę, bo nie pozwalają serbskim statkom płynąć Sawą.

Cetynia, 13 lipca. Donoszą stąd do Paryża: Mirko znów 
pobił Turków, i ze stratą czterech tysięcy odegnał od Płaninicy 
do Spuża. (Jak wiadomo wiadomości tureckie i austryackie 
brzmią zupełnie przeciwnie, iż obie armie tureckie połączywszy 
się w dolinie Cety, idą na Cetynią.)

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 18 lipca. Onegdajsze posiedzenie reprezentantów miasta 

Poznania zagaił przewodniczący, radzca sprawiedliwości Tschuschke o 
godzinie 3 z południa. Obecnymi byli reprezentanci miasta: pano­
wie B. H. Asch, Annuss, R. Asch, Borchardt, Dahlke, Dónniges, Fe- 
ckert, Garfey, Gałężewski, dr. Hitze, Salom. Jaffe, Louis Jaffe, Jano- 
wicz, Knorr, Lupkę, Lipschitz, Lowinsohn, Meisch, Magnusiewicz, 
Meyer, Schimmelpfennig, Schmidt, Walther. Magistrat reprezentowali 
radzcy miejscy: pp. Au, Wollenhaupt, Kaatz, Chlebowski i dr. Samter. 
Przed zaczęciem rozpraw nad przedmiotami stojącemi na porządku 
dziennym oznajmił przewodniczący, że o godzinie 5*/, odbędzie się po­
grzeb byłego reprezentanta miasta kupca Jerzego Żupańskiego, a na­
stępnie przeczytał pismo tutejszej straży ogniowej zapraszające na uro­
czystość tej straży odbyć się mającą dnia 20 b. m. Z następnych z ko­
lei się wywięzujących obrad wyjmujemy wedle Ostd Z tg. następujące 
szczegóły: Kilku członków złożyło wniosek tyczący się kolei żelaznej 
z Gubeny do Poznania. Wniosek ten zamierza podciągnąć pod obrady 
zgromadzenia usiłowania, jakie Leszno przeciwko tej linii a za linią 
Leszno-Kalisz-Warszawa czyni, przez którą interesy miasta Poznania 
na szwank by były wystawione. Przewodniczący proponuje wybrać ko- 
misyą lub mieszaną deputacyą i tej polecić, "ażeby zasiągnęła potrze­
bnej informacyi o stanie tej sprawy i porozumiała się z powiatami, 
któreby linia ta przerzynała. Przewodniczący sądzi nadto, że przed 
załatwieniem kwestyi kolei żelaznej w izbach, projekty te obecnie po­
wstałe nie mogą przyjść do wykonania. Pan R. Schmidt zapytuje się, 
czy wybrać się mająca komisya zatrudnić się także ma projektem linii 
poznańsko toruńskiej. Przewodniczący mniema, że kolej gubeńska'obe­
cnie jest ważniejszą; deputacya atoli ma uwzględnić i drugą linią. Nikt 
się więcej nie zgłosił do głosu. Postanowiono wybrać mięszaną depu­
tacyą celem zajęcia się tą kwestyą. Dobrowolnie się zgłosili pp. Meyer, 
Schmidt, Tschuschke, Annuss i Magnuszewicz, których też zgromadze­
nie przyjęło. Magistrat zawiadomiony zostanie o tem.

Znany eksces podczas majówki tutejszej szkoły realnej, o którym 
swego czasu dzienniki publiczne wielorako wspominały, spowodował 
przewodniczącego na wniosek kilku reprezentantów do zażądania od 
magistratu sprawozdania o prawdziwym przebiegu tego zajścia. W sku­
tek tego dał radzca miejski p. Kaatz następujące objaśnienia, oparte 
na sprawozdaniach pana dyiektora Brenneckiego i tutejszego prezy- 
dyum policyjnego. Dnia 20 maja rb. powracali uczniowie szkoły real­
nej z majówki swej z Kobylopola. Przed wnijściem do miasta wyszedł 
im naprzeciw niejaki Stief z ulicy Weneckiej nr. 3 z chorągwią im­
prowizowaną z dwóch chust zeszytych i maszerował,' z nią przed szko­
łą. Pomimo, że pan dr. Szafarkiewicz upraszał urzędników policyjnych, 
ażeby człowieka tego aresztowali, ci mu nic nie mówili. Kiedy pochód 
przybył na ulicę Wrocławską, wypadło nagle z narożnika ulicy Koziej 
kilku młodzieńców w białych czapkach na chorążego, wyrwali mu chorą- 
giew i obkładali go kijami. Wedle przedsięwziętych poszukiwań na-

najuprzejmiój, 
czystości.

" Poznań, 17 lipca 1862. [22551
sta*aży ogniowej.

Młodzieniec, mający 14 do 16 łat, dobrego
prowadzenia się, posiadający język polski i nie­
miecki, może natychmiast pod korzystnemi wa-

pastnikanu tymi być mieli uczniowie wyższych klas szkoły realnój, któ­
rzy z ulicy Szerokiej pobocznemi uliczkami pochód wyprzedzili i za­
czaili się przy domu rzeżmka Rauschera. Dyrektor Brennecke przed­
sięwziął nasamprzód śledztwo na drodze dyscyplinarnej w celu odkry­
cia napastników, a potem oddał sprawę prokuratoryi która takowa 
przed sąd wytoczyła. Tyle powiada sprawozdanie magistratu. Pan Kaatz 
oświadcza zarazem, że magistrat zganił bezpośrednie rokowania dyrX 
tora z prokuratoryą i słusznie po nim spodziewać się mógł że wprzó­
dy porozumie się z władzą miejską względem tego niepo(’ieszająPcego 
zajścia Zgromadzenie jest tego zdania, iż obecnie oczekiwać należy 
rezultatu śledztwa sądowego. Z resztą przewodniczący nie spuści spra^ 
wy tej z oka, ponieważ jeszcze kilka okoliczności dotąd nie uwzglę­
dnionych przytoczonemi być mają. ’ uwzgię

Przy etacie dla tutejszego zakładu gazowego na rok 1862 i 1863 
znizono cenę stopy kubicznej gazu z 3 tal. na 2 tal 20 srb. Zmniejszę- 
nie dochodu spodziewają się pokryć większą, konsumpcyą. Fundusz re- 
zerwowy zakładu gazowego wynosi już 15,000 tal.

Co do niektórych pozycyi etatu tutejszej administracyi policyjnćj 
poczyniono monita. Monita te tyczą się mianowicie nadzwyczajnej wy- 
sokości wydatków biurowych. Życzono sobie dawnićj, żeby władza po- 
licyjna nabywała materyały piśmienne przez suhmisyą. Magistrat rekwi- 
roi ał stósowme do tego dyrektoryum policyjne, to atoli odpowiedzia­
ło, ze bardzo oszczędnie gospodaruje. Komisya atoli z łona reprezen­
tantów miasta mniema iż udowodniła, że ceny materyałów piśmiennych 
przy tutejszej policyi daleko się okazały wyższemi jak gdzieindziej Poda­
no wniosek ażeby dyrektoryum policyi zalecić powtórnie, iżby potrzebne 
jej materyały piśmienne nabywała w drodze submisyi. Następnie przy­
szły pod rozprawy gazety trzymane przez tutejszą policyą. Płacono 
dotąd kwartalnie 18 tal. 15 sgr. za 11 rozmaitych dzienników, pomie- 
• Ve,mi,ir- st- ztgo NatZtg., Volks Ątg, Pos. Ztg, 
i dla kordygardyTreussische Volksblatt. Zgromadzenie zgadza 
Się na to jednogłośnie, że dla władzy policyjnej w mieście Poznaniu tak 
wiele dzienników me jest potrzebnych. Kontrolę większych gazet wy­
konują gdzieindziej; dalsze kształcenie się publiczne urzędników nie 
może się odbywać na koszt miasta; dla kordygardy nie potrzeba wcale 
trzymać osobnych patryotycznych dzienników/ Tutejsze gazety 
otrzymuje nadto policya w egzemplarzach obowiązkowych. Z powodu 
tych zgromadzenie mniema, że ta część kosztów miejskiej administra- 
Xby dęyJonlZpoSTrąłm°Że zredukowani&- Magistratowi polecono,

Po załatwieniu kilku spraw kasowych zajmowało się w końcu zgro­
madzenie znaną kolizyą zaszłą pomiędzy reprezentantami miasta a król, 
rejencyą. Jak wiadomo repr ezentanci miasta otrzymali naganę reien- 
cyi przez magistrat im zakomunikowaną z powodu uchwały ich pod 
dmem 1J kwietnia r. b. zapadłej, tyczącej się wolności wyborczej nau- 
czycielow miejskich. Reprezentanci miasta uchwalili na to pod dniem 
21 maja ib.: „Zgromadzenie stanowczo odmawia król, rejencyi prawa 
do udzielania mu nagan.“ Magistrat również remonstrował przeciwko 
postępowaniu rejercyi, i wniósł wtedy, ażeby sprawę tę odłożono aż do 
dalszego rozporządzenia rejencyi. Rozporządzenie to otrzymał magi­
strat temi dniami z zaleceniem, ażeby odpis takowego udzielił zgroma­
dzeniu leprezentantów miasta. Przeczytano je, i brzmi ono o ile w pa­
mięci zatrzymać je mógł referent do Ostd. Ztg. jak następuje:

„Na mocy nadzoru, jaki wedle § 76 ordynacyi miejskiej nad zgro­
madzeniami reprezentantów miasta, nam służy, uznajemy, jak to magi­
stratowi na sprawozdanie z d. 20 p. m. poznać daliśmy, za naszę po­
winność, w lazie, gdyby jakie zgromadzenie reprezentantów w naszym 
obwodzie rejencyjnym przy uchwałach swych dopuściło się nieprawno- 
ści, uchwałę podobną mu wytknąć jako nieprawną i wskazać mu pra­
wną drogę na późniejsze uchwały. Uchwały tutejszego zgromadzenia 
reprezentantów z d. 19 kwietnia, tyczące się publikacyi okólników wy­
borczych nauczycielom miejskim, nie dotyczyły bynajmniej żadnej spra­
wy gminnej, a obrady nad niemi wymagały wedle § 35 ord. miejskiei, 
albo osobnego prawa, albo też naszego upoważnienia. Ani jedno, ani 
drugie nie istniało, zatem obrady owe były nieprawne, o czem zgro­
madzenie reprezentantów miasta zawiadomić należy. Osobne pismo prze­
słać reprezentantom miasta w tej sprawie, nie zdaje się być potrzebna, 
raczej spodziewamy się, że odpis tego rozporządzenia, który magistrat 
ma pizesłać reprezentantom miasta, wystarczy do zapobieżenia na 
szłość podobnym nieprawnościom. Poznań, 20 czerwca 1862. Kró 
jeneya, wydział spraw wewnętrznych.“
uchy^łęeW0^n^CZ^C^ zaPr°P°n°wał na to zgromadzeniu następującą

„Ponieważ wybory wolnemi być mają i żadnej władzy ani żadnemu 
urzędnikowi nie jest prawem dozwolone, ażeby używał urzędowej swej 
powagi do ograniczania lub wywierania wpływu na wolność wyborcza, 
a ze w kwietniu nadeszłe ministeryalne okólniki wyborcze widocznie 
podobny zamiar za podstawę sobie obrały, a zatem nieprawną czynność 
zawierały, a magistrat przez dalsze rozpowszechnianie i rozszerzanie okól­
ników wyborczych w tej czynności nieprawnej brał udział; ponieważ 
następnie wedle § 37 ord. miejskiej reprezentanci miasta mają obowią­
zek kontrolowania czynności urzędowe magistratu, który to obowiązek 
w wyższym stopniu jeszcze się wykazuje, jeżeli magistrat w czynności 
nieprawnej udział bierze, i jeżeli prawa obywatelskie mieszkańców mia­
sta Poznania, mianowicie naszych nauczycieli bywają ograniczane, prze­
to zgromadzenie reprezentantów miasta postanawia: 1) że przez uchwałę 
z dnia r.j kwietnia zgromadzenie jedynie obowiązek swój wypełniło, i że 
nie może w tern upatrzyć ani przekroczenia praw mu służących, ani 
jakiejbądz nieprawności; 2) magistrat zawezwać do udzielenia tej uchwa­
ły kroi, rejencyi.“

Za uchwałą tą powstało całe zgromadzenie. Przewodniczący o- 
świadcza, że przyjęto uchwałę jednogłośnie, jednakże zgłosił się repre­
zentant miasta dr. Hitze oświadczając, że głosuje przeciwko uchwale. 
Następnie odbyło się tajne posiedzenie.

— Słyszymy, że podobnemu losowi, jaki spotkał wczoraj szpilki, 
brosze, orzełki, klamry do pasów i t. d. złotników pp. Czarneckiego I 
Hoefera, uległy podobne przedmioiy kupca M. Zadek przy ul. Nowej 5. 
Zabrane przedmioty nosiły napisy: „Boże zbaw Polskę,“ „Jedność sta­
nowi siłę,1 „Ojczyznę, wolność,_ racz nam wrócić Panie!“ itd. Na kwi­
tach, które p. inspektor policyi Rose na zabrane przedmioty właścicie­
lom wystawił wyrażono, iżjzabranie to nastąpiło „w skutek rozporzą­
dzenia kroi, dyrektoryum policyi.“
, . -—Grom uderzył onegdaj po południu w telegraf poznańsko-gnie- 
znienski nie daleko za bramą Warszawską, przerwał drut telegraficzny 
i zniszczył około 40 kołków, na których drut ten był pociągnięty.

W zeszłą niedzielę spaliła się w wsi Jasiń tuż przy Swarzędzu 
w nocy około godziny */, 11 stodoła i owczarnia, a z nią razem około 
40 owiec. Zdaje się, iż ogień był podłożony.

la przy« 
ról. re-

Sprostowanie.
W numerze 161 Dziennika w mowie p. Chosłowskiego strona 2, 

łam 1, wiersz 6 od góry, zamiast:
„sprawiedliwość przypisaną narodowi polskiemu,“

czytaj:
„sprawiedliwość przyznaną narodowi polskiemu,“

Tamże wiersz 37 od góry zamiast:
„w każdoczasowem osieroceniu“

czytaj:
„w każdorazowćm osieroceniu.“

____________ Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
ażeby wzięli udział w tej uro- runkami znajść pomieszczenie w handlu kolo­

nialnym 0. F. Hinzego w Ostrowie. (2261)

W Wrocławiu wyjdzie wkrótce: 
ltlowa Słoala opatrzona krytycznemi 
uwagami Nożyka!!. (2264)
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Ucznia, potrzebuje cukiernia
Józefa Nawrockiego

(2267) plac Wihelmowski Nr. 8.

■

W stadninie Gościeszyńskiej pod Wolszty­
nem, nabyć można siedem koni czteroletnich, 
półkrwi angielskiej, częścią karych, częścią ska- 
rogniadych. Cena przecięciowa po czterdzie­
ści frederyków, _______________ (2263)

|2260J Export Gros et Détail.
W naszym nakładzie wyszły: 

wewnętrzne i zewnętrzne widoki

Berlina i Poczdamu
Du wykładu muzyki

polecamy za praktyc rą i za łatwą, do poigc'a 
tylko wyszłą a z wielkićm upoaoba-uznaną, co

ciem przyjętą
Nową, polski szkołę na fortepian 

dla dzieci
z tekstem polskim i francuskim 
przez Henry Wohlfahrta. 

I> o w lei k i cgo_ii» s t ytutii poż y-
cralni muz-hallów codziennie
uczestnicy ..przystępować mogą pod jak naj­
korzystniejszemi warunkami, frospekty bez­
płatnie.

W, Bote i Gt. Bock (2252) 
nadworni handlarze muzykalami w Poznaniu.

Dom przy ul. św. Wojciecha Nr. 19 jest do 
sprzedania. Bliższe wiadomości tamże. (2248)

Berlińska straż ogniowa, kwiaty itd.
ffioser et Senfter,

Berlin, pod Lipami 44 (hotel Arnima),
Fabryka stereoskopów,

własny nakład i skład
wszelkich zagranicznych

obrazów stereoskopowych
na papierze, szkle i płytach srebrnych,

niezrównany wybór i obfitość, i ka­
żdego czasu najtańsze ceny.

Cennik bezpłatnie i franko. 
Przesyłki do wyboru jak najtanićj,

Dominium Targowa Górka pod Wrześnią 
ma na zbyciu 8 dębowych 173 kwartowych 
dobrze utrzymanych kadzi do młodzi, dobrych 
do gorzelni 40 szefl. zawierającćj. (2265)

Z polecenia Prześ. Konsystorza Generalne­
go Arcybisk. sprzedawać będę za gotową zapła­
tę przez publiczną licytacyą drzew« z łąki 
organistowskićj wPogorzeli (około 6 mórg) 
dnia 1 sierpnia r. b. o godz. 8 rano na pro­
bostwie. Warunki licytacyi mogą być u mnie 
każdego czasu przejrzane.
(2262)A. Jarocliowski.

Dom. Posadowo ma 150 maciór zdatnychi 
do chowu na sprzedanie. (2266)

Zboże proboszczowskie do siewu.
Jak dawniejszemi laty, tak i w tym roku oczekuję znowu zaraz po żniwach przesyłek

bezpośrednich
Bszenicy 
Żyta
Jęczmienia
Owsa . ,

na co już teraz zamówienia się przyjmują. Ceny ustanawiam jak najtańsze. [2139 j
Szczecin, w lipcu 1862. »/. J. UctUlfi.

w plombowanych miechach oryginalnych zawierających po 
2Va szefla zboża,

• B •
rozbierana przez król, pruskie ministeryum spraw lekarskich posiada 
przymioty usunięcia odmarzrień, nadania ciału młodzieńczćj świeżości 
i zniweczenia wszelkich nieczystości skórnych, jako to: piegów, plam wą- 
trobnjch, pozostałych plam od ospy, węgrów, liszajów suchych i mokrych, 
jako tćż czerwoności na nosie (która albo w skutek mrozu albo w sku 

_ tek ostrości wystąpiła) i żółtćj płci. Gwarantuje się za skuteczność, 
/która w dwóch tygodniach nastąpić powinna, i zwraca pieniądze, gdyby skutek nie 
nastąpił.

Ałeby zapobiedz pomyłkom, zważać należy dokładnie że na etykiecie wyrażone 
być musi: Rothe et Comp. 

l' Cena za całą butelkę talara.

Pomada dopomagająca do zarostu brody
za puszkę talara.

Środek ten wciera się codziennie raz z rana w ilości dwóch ziar­
nek grochu w miejsca te, gdzie zarost wyróść ma i w 6 miesiącach wy- 
daje zupełny mocny zarost. Środek ten jest tak skuteczny, że u mło­
dzieńców 171etnich, wcale leszcze nie zarastających, w wyżćj oznaczonym 
czasie zarost wychodzi. Ze pewny skutek gwarantuje fabryka Rothe et 
Comp w Berlinie, Kommandantenstrasse 31.

WUączny skład znajduje się w Poznaniu u pana SKogelina, 
*1 rży ulicy Wrocławskiej nr. 9. [1747J

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 17 lipca.

I
Papiery pruskie. %

i,-
dano.

pła­
cono.

Pożycz, dobrow........
— rząd. 1859.........
— 50, 52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856.........
— prem. 1855.........

Obligi długu skarb....
— Marchii..........

Listy zast. March... 
— Prus Wsch.....

%• 101%

Pomor..

— W. Ks. Pozn. ..
— — (nowe)
— — (nowe
— Szląskie..............
— gwar. B.,...........
— Prus Zach.........

— rent. March......
— Pomor.................
— W. Ks. Pozn...
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie...... ./
— Saskie ................
— Szląskie...............
Papiery zagraniczne.

Austr. metali........../.
— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fi...

Rosy 5poży. Stiegl.
— 6 —•

Rosy. poży. angiel..

4%
4%
4%
3%
3'/,
37,
3%
3%

4
3%

4
4

3%
3%
3%
4
4

100

73

Ogrodnik żonaty, mogący świadectwa swych 
zdolności tak zagraniczne jako i miejscowe ka- 
żdćj chwili okazać, poszukuje od św. Michała 
r. b. stósownego miejsca. Bliższych wiadomości 
udzieli Expedycya Dzień. Pozn.. [2222]

Skład towarów krótkich i białych Bi. Se­
natora w Gnieźnie poszukuje młodzieńca 
z potrzebnemi wiadomościami szkólnemi jako 
ucznia. (2269)

Sprzedaż domu.
Przy ul. Półwiejskićj Nr. 21 jest do sprze­

dania z wolnćj ręki dom od ulicy i dom w po­
dwórzu wraz z ogrodem i cieplicą ogrodową. 
Bliższych wiadomości udzieli tamże mularz 
Jastrzy niski. (2270)

Mieszkania do wynajęcia.
W domu, dawnićj Kolanowskich sukceso­

rów na Wrocławskićj ul. pod Nr. 35 w Pozna­
niu jest do wynajęcia od Igo października r. b.

a) mieszkanie na Ićm piętrze składające się
z 4ch pokoji 
„ 1 przed pokoju 
„ 1 obszernćj i jasnćj kuchni 
„ 2 komor 
„ 1 sklepu 
„ 1 reitir:

z wspólnego używania fontanny w podwórzu 
i górę do suszenia bielizny

b) mieszkanie na Ilgićm piętrze, składające 
się z lokalów jak na pierwszćm piętrze. 
Warunki wynajęcia złożone do przejrzenia u 
restauratora Szulce mieszkającego w tym sa­
mym domu na dole, który takowe na żądanie 
chętnie przedłoży.

Koziegłowy, dnia 18 lipca 1862.
(2268) Bętkowski.

Dziś 18 lipca morskie raki na­
dziane; na które zaprasza restauracya

J. Kochanowskiego,
[2271] ulica Podgórna No. 7.

[2072]

[2071)

Codzień świeże młodzie funtowe poleca 
Izydor Appel, obok banku.

Delikatne nowe śledzie otrzymał 
Izydor Appel, obok banku.

Młyńskich kamieni
świeży transportodebrawszy, poleca
[2188] A. SArzyżanowski w Poznaniu.

Dobre okno do wystawy jest do sprzedania. 
Bliższą wiadomość udzieli 
¡9247]______ F. Karczewski, w Bazarze.

Folwark do sprzedania
z wolnćj ręki, natychmiast do odebrania, poło­
żony tuż przy szosie i trakcie pocztowym, mię­
dzy miastami handlowemi o 3 i 6 mil. Inwen­
tarz odpowiedni potrzebie, żywy i martwy. Bu­
dynki gospodarcze, oraz mieszkanie z wygodą 
domową, sklepem i sadem, w nader dobrym 
stanie. Obszar gruntu dobrego 200 mórg włą­
cznie 12 mórg dobrych łąk. Pola obsiane zi- 
mowćm i latowem zbożem komplet. Sprzęt po­
myślność rokuje. Zaliczka gotówką do 6000 tal. 
Z osobna da się dokupić 150 mórg przyległe­
go gruntu. Bliższa wiadomość u

Aleks. Neyninna, 
[2192] w Poznaniu, Wielkie Garbary Nr. 3.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 18 lipca.
Zyto: na lip. 46'/, pł., lip.-sier. 45 pł. 45'/, & 

sier.-wrz. 44%—45 pł., wrz.-paź. 44%—% pł, p 
list 44%, pł., list gr. 44 tal. żąd. Okowita: z 
czką na lip. 18"/„—19 pł., na sier. 18%—% pł.,, 
18’/,, pł- 18% żąd., paź. 18 pł. 18 % żąd., list. ; 
gr. 17 tal. pł.

Berlin, 17 lipca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—80 tal. p 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 5 
56% pł., na lip. 53%—54- 55%—56 pł., lip., 
51%- 52—53 pł., sier.-wr. 51'/,—%,—52% 52',, 
wrz.-paź. 51—'/,—%—52 pł., paź.-hst. 50'/,—%,—' 
51 pł., list.-gr. 49'/,—%—50 pł., na wiosenną ot 
wę 49—'/, tal. pł. Jęczmień : wielki 25 szf. 
40 tal.| pł. Owies: wmiejscu 1200 fun. 25—26 
na lip.-sier., i sier.-wr. 26—% pł., wr.-paź. 26 
paź.-list. 25% pł. 26 żąd., list.-grud. 25% żąd., 
wiosenną odstawę 26 tal. żąd. Olśj rzepiow 
miejscu 100 funtów bez beczki 14'/, pł., na lip. i

'%« pł., lip.-sier. 14’/3 pł. 14%,, żąa., sier-w; 
wr.-paź. 14’/,, pł. 14'/3 żąd., paź.-list. 14'/,—'; 
’/.i % Pt, list-gr. 14'/, pł. 14’/3 żąd. Okowita: , 
10,000 kwart, w miejscu 8000% Trał, bez be 
19%—% pł., z beczką 19"/« pł., na lip. i lip., 
19%—’/„ pł., sier.-wr. i wr.-paź. 19’/,,—%—% 
paź.-list. 18’/,,—% pł. 18% żąd., list.-gr. 18%,- 
nł. 1S8/.. żad.. mai 18’/..—'/. tal. dŁpł. 18%, żąd., maj 18%,—'/, tal. pł.

Wrocław, 17 lipca.
Na targu: piękna śred. pośled.

Pszenica biała
sgr.

87—90
sgr.
84

sgr.
78-81

„ żółta 87—90 84 76-81
Zyto 65—66 63 59—61
Jęczmień 44—45 43 40-41

24—21Owies 27—30 26
Groch 53—55 52 48-51
Na giełdzie: Zyto: wyższe ceny, na lip. i 

pł., lip.-sier. 49'/,—% pł., lip.-sier. 47'/,
’.-wrz. 46% pł., wrz.-paź. 46 pł., paź.-list. 45'/,

-%
sier.
list.gr. 45 tal. pł. Owies: na lip. i lip.-sier. 
tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu, 14%, pl 
lip., lip-sier. i sier.-wrz. 14% żąd., wrz.-paź., 14' 
5,, pł. 14'/3 żąd., paź-list. 14 %3 pł., list.-gr. 14'/, 
żąd. Okowita: ceny mało co zmienione, w mię 
18"/,, pł., na lip. i lip.-sier. 182/3 pł., sier-wi 
wrz.-paź. 183/, pł., paź.-list. 17"/„ pł., list.-gr. 
tal. pł.

Bydgoszcz, 17 lipca. 
Pszenica: węcpel 66—76 tal. Żyto: 46—50

Jęcz mień: wielki 32—36, mały 25—30 tal. Gro 
42—44 tal, Owies: szefeł 1 tal. do 1 tal. 6 sgr. 
ko w i ta: 8000% Trallesa 20 tal.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szfi. 16. grn..
„ średniej ......................

. „ ordynar. „ ...............
Zyta ciężkiego „ ............... .

„ lżejszego „ ............... .
Jęczmienia dużego „ ...............

„ małego „ ............... .
Owsa . ... „ ............
Grochu do gotow. „ ...... ....

„ na paszę „ ...............
Rzepiu zimowego „ ...............
Rzepiku zimowego „ ...............
Rzepiu latowego „ ...............
Rzepiku latowego „ ...............
Tatarki . . . „ ...............
Perek . „ ...............
Masła, garn...................................
Koniczyny czerw „ ...............
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent.....................................
Słomy, „ .....................................
Oleju, „ .....................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 10 lipca

dnia 11 —

dnia 
18|Iipca 18t

od
tal I eg fn.

3,-

25

17

-I 3
9j 2
- 2 
— i 2

1

6i 1

—! 3 
6, 3

- 18
- 18

108%; 
100 ! 
102 %' 
102%! 
123' ,' 

90%,'
so%
93
89/,
99%,;
92

101'%
104%

98%l
99%'
94%

88%/
99%'

100

99%
99%
99%

100//,
100%

56%,
65'/,

36%,
95%
94%

Polsk. obligi skarb.....
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..........
Lujdory ........ ...........
Złota, funt, cel........
Srebra dito........
Saskie bil. kas..........
Niem. bankn....... ..

— płat, w Lipsku
Austr. bank...............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt..............
Berlin-Hamb.................
Berl.-Poczd.-Magd___
Beri. Szczeciń............ .
Wrocł.-Freib...............

— najńow.............
Brzeg-Nisjde...............
Koźlo-Bogumin..........

— pierwot............

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kol. pob..

— pierwot...........
Półn. Fryd.-Wilh. ... 
Górno-Szl. A. i C....

— Litt. B.............
Opol-Tarnowic...........
Starogr.-Pozn..............

Akcye bank. 1 kredyt. 
Beri. Stow, kas.........

4
4
4
4
4
4
4
4

%■

4
4
5 
4

3%
3%-?

3%

*ą-
dano.

pła- 1 
cono.

— 83
95 —
— 23%,
— 87%
— 93

__ 113%,
— 1093 ,
— 461%,
— 29 23
— 99%'
— —
— 99%
— 79%-
— 87'/;

4%

141%,
119 — 1
— 205 I
— 128%'
— 130 i
— —■ 1
73%, —

56%,
93%, —
— 95'/,
99% —

73-/J
— —
— 64%,!
— 155%,!
— 135%,
— 48%
— 102

116 —

Beri. Tow. band.........
Gdański bank pryw., 
Dysk. Udział kom..., 
Gota. bank, pryw....,
Hanow. dito............... .
Królew. dito............... .
Lipsk. Stów. kred... 
Magd, bank pryw— 
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow. ...
Prusk. udz- bank......
Szląsk. Stów, bank...

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiej...
Concordia.....................
Magd, assek. ogn...

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt .............

Berl.-Hamb...............
— II. Em..........

Berl.-Pocz.-Mag. A.
— Litt. C............
— Litt D.............

Berl.-Szczecin.........
— n. Em.........

Koźlo-Bogumin.......
— DI. Em........

Dolno-Szl.-March....
— konwen............
— — III ser.. -,
— — IV. ser..

Półn.-Fryd.-Wilh..... 
Górn.-Szl. Litt. A....
— Lit. B.

I
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

%•

4
4%
?

4%

4
4%

4
4
4

4%
%•

3'/.

żą­
dano.

pła­
cono.

— 91%:
— 103 i
— 98
— 80%,!

100 —
100%,
■78% — ł
— 89 i
— 92%,
— 97
— 124'/,
— 97

90
— 34%,
— 108%,
““ 410

100
— 101%,
99%,
99% —
— 99'/,
— 101%,
— 101%,
— 101’/,
96% — 4
— —
— /•—
— / 4-
— 98%
98%,
— 102
— 99%g
— —
— 88

— Lit. D...............
— Lit. E...............
— Lit. F...............

Starogr.-Pozn............
— II. Em.............

KURS GIEŁDY W
dnia 17

Papiery i pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory..............
Lujdory.........................
Polskie bil. bank........
Austr. banknoty.........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw....

— nowe.....................
— nowe.....................
— Listy Rent7......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A......
— nowe....................
— Lit. B.
— Lit. 0.4............
— Listy Rent____
— Oblig. prow........

Polskie Listy Zast....
— now. Emis........
— Oblig. skarb...... .
obi. cząstk. a 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye........
Szląski bank.............
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg.......... ........... ■
— now. Emis.......
— obi. z praw, pierw.

żą- pła-
% dano. cono.

4
3'/,
4%

4

96%
85%'

101%

4Łi™r/'

lipca.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4
4
4

4'/,
4

/4
•4

4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4%

87’, ;

80%

95'/«

101’,

65%

97

129%,

963¿

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.

95%,

109%,

103% 
98% 
99 % 
99’u

102 %8 
102'/e 
102 %8 
102’/e

87’,

Głog.-Zegan.............
Brzeg.-Niskie..........
Doln.-Szl.-March.. .,

— z pr. pierw..
Górno-Szl. Lit. A. i

— Lit. B............
— obi. z pr. pierw.
— ............... Lit. E
— ............... Lit. F.

Opól. Tarnów..
Koźlo-Bogumin.

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANI

dnia 18 lipca.

% dano.

C.

4
4
4
4

3%,
3%,

3%,
T
4

4%,

136%,
97%,
86%,

48%

List. Zastaw..
— nowe...............
— nowe...............

Pozn. List. Rent.....
— akc. bank. prow.
— obi. prow. ... .
— obligacye pow..
— obi. mel. Obry.
— obligi pow.........
— obl.miejsk.II.Em. 

Prusk. obi. skrb. ...
— poży. skarb...
— aobr. poży....
— poż. skarb....

Pozn. 4
3%
4
4

— poż. z premią.
Szl. List. Zast..........
Zach. Prusk.............
Polskie........................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty......
Zagraniczne banknoty

5
5
5

4%
4

3%,
4

4%
%■

list.gr

	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 2\07\164\0073.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 2\07\164\0074.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 2\07\164\0075.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1862 2\07\164\0076.tif‎

